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inkorporację w obszar m onarchii habsburskiej czy podjąć nierów ną walkę uliczną grożącą 
zniszczeniem historycznych zabytków ” (s. 131). W śród nieustępliwych głosów za kapitu lacją, 
wybrał trzecie wyjście. Postanow ił opuścić m iasto i oddać w nim  władzę Straży Bezpie
czeństwa. D nia 2 m arca 1846 r. d y k tato r opuścił K raków  na czele około 1500 uzbrojonych 
i bezbronnych żołnierzy. Towarzyszyło im  kilkanaście osób zaangażow anych we w ładzach 
cywilnych rządu. 5 m arca Tyssowski w raz z pozostałym i przy nim ludźm i przeszedł 
granicę p ruską w okolicy Bierunia Nowego.

D alszą część książki au to r poświęcił dziejom  pokuty  Tyssowskiego, jego pobytowi 
w saskiej tw ierdzy K önigstein, a następnie na emigracji w Stanach Z jednoczonych. O dnośnie 
in ternow ania w twierdzy i prow adzonego tam  śledztwa, Tyrowicz pisze: „Pragnąc doniosły 
m om ent biografii [Tyssowskiego —  K .D .] pozbawić niedom ów ień czy mylnej in terpretacji 
przyjrzyjm y się jego własnej relacji, konfron tu jąc  ją  z w ariantam i dwóch innych” (s. 137).

Z apoznan ie  się z tym  rozdziałem  jest ważne, bo  przedstaw ia on, analizuje i om aw ia 
m etody i wyniki śledztwa prow adzonego przez Ignacego Zajączkowskiego, cieszącego się 
sławą najdociekliwszego inkwizytora.

N ie mniej bolesne są dośw iadczenia Tyssowskiego na obczyźnie. Tyrowiczowi udało  się 
zdobyć i w ykorzystać część korespondencji dotyczącej byłego dyk tato ra , znajdującej się 
w USA. Dzięki tym  listom  możemy prześledzić dość dokładnie życie naszego bohatera  
na obcej ziem i, jego zm agania z losem, ciężką pracę um ożliw iającą utrzym anie się na 
powierzchni tam tejszego agresywnego społeczeństwa. Ten ogrom ny wysiłek fizyczny i psychiczny 
doprow adził w końcu Tyssowskiego do  nagłego, nieoczekiwanego zgonu. Przeżył zaledwie 
46 lat.

W  osta tn im  rozdziale au to r przedstawił p o rtre t swego b o h a te ra ; p o rtre t duchow y — 
psychiczny, jego filozofię życia pryw atnego, a szczególnie społecznego i narodow ego. Cenne 
są —  m oim  zdaniem  —  następujące słowa Tyrow icza o Tyssow skim : „Był p a trio tą  innego 
w ym iaru od postaci doby szwoleżerów czy późniejszych polityków  budujących losy Polski 
w gabinetach zaborców  —  w zgodzie czy niezgodzie z rodakam i. Selfmademan  w naukach 
i palestrze —  m ógł tylko w oczach zdeklarow anych przeciwników sprawiać i to  pozornie 
w rażenie przypadkow ego bojow nika na szlaku ogólnopolskiej walki o niepodległość” (s. 210 n.).

N ieom alże urzeczony książką M ariana Tyrowicza, nie zwróciłem  uwagi na  m ało istotne 
lapsusy. O jednym  tylko czuję się w obow iązku uprzedzić czytelnika. W ładysław Zam oyski,
o k tórym  w spom ina au to r na  s. 115, nie był jeszcze w 1846 roku  generałem , a  tylko 
pułkow nikiem . S topień generała uzyskał dopiero  w ro k u  1853, w czasie w ojny krym skiej.

Z  siedm iu dołączonych do książki aneksów  najważniejsze jest —  m oim  zdaniem  —  „O św iad
czenie byłego dyk ta to ra  polskiego Jana  Tyssow skiego w New Y orker D eutsche Schnellpost” 
w 1847 r. K siążka jest zaopatrzona  w indeks nazwisk i miejscowości tudzież ilustracje.

K rzyszto f Dach

Polsza na pudach razwitija kapitalizma. Koniec X VIII-60-je gody X I X  w.. 
red. Sw ietłana F a lk o w ic z  i inni, Izdatielstw o „N au k a” , M oskw a 1984, s. 295, 
ilustr.

Już pobieżny rzu t oka na nagłówki 11 rozdziałów  niniejszej pracy pozw ala stwierdzić, 
że m am y do  czynienia z p ró b ą  syntezy dziejów gospodarczych, społecznych i kulturalnych 
Polski od epoki stanisławowskiej aż po  lata  siedem dziesiąte X IX  w. N arrac ja  spięta k lam rą 
w stępu i zakończenia obejm uje kolejno: problem atykę rozw oju gospodarczego, przem iany 
stru k tu r i stosunków  społecznych, główne kierunki walki narodowowyzwoleńczej i udział 
w niej poszczególnych klas i warstw, kształtow anie się św iadom ości narodow ej i kwestie
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językowe. W  rozdziałach VI i VII przedstaw iono literaturę epoki oświecenia i rom antyzm u, 
zw racając uwagę na jej wpływ na św iadom ość narodow ą i rolę w kształtow aniu  postaw 
politycznych. R ozdział VIII prezentuje podstaw ow e tendencje rozwoju sztuk plastycznych 
rozdział IX  —  ewolucję myśli politycznej. W rozdz. X ukazano rew olucyjną współprac* 
polsko-rosyjską i wzajemne oddziaływanie koncepcji walki z caratem  oraz planów  przebudowy 
społecznej; wreszcie rozdział XI pośw ięcono recepcji zachodnioeuropejskiej myśli radykalnej 
(zwłaszcza wczesnego socjalizm u) na ziem iach polskich  oraz na emigracji.

T w órcą tak  zakrojonego planu był nieżyjący od kilku lat wybitny radziecki znawca 
dziejów Polski Ilja M i l le r ,  zrealizowali zaś ów zam ysł jego współpracow nicy i uczniowie 
z kręgu Insty tu tu  Słowianoznawstw a i B alkanistÿki Akadem ii N auk Z SR R . N a liście au torów  
znalazło się 11 nazwisk, w śród których spotykam y tak  dośw iadczonych badaczy jak  W łodzim ierz 
D ja k o w , Sw ietłana F a lk o w ic z ,  T atiana F ie d o s o w a ,  Olga M o r o z o w a  i Łarisa O b u s z e n -  

k o w a . Tom  ukazał się w ram ach serii „C en tralna ja  i Jugo-w ostocznaja Jew ropa w epochu 
p ieriechoda ot fieodalizm a к kapitalizm u. Probliem y istorii i ku ltury” . Jej profil zakłada 
w yeksponow anie czynników oddziaływujących na kształtow anie się nowoczesnych narodów  — 
a zatem  tak  jak  w poprzednich wolum inach położono  nacisk na sprawy oświaty, literatury, 
języka i id eo lo g ii1. W przedm owie stw ierdzono przy tym , że taki właśnie układ odzwierciedla 
specyfikę polskiego procesu historycznego, k tó ry  dokonyw ał się w w arunkach rozbiorów  
i niewoli narodow ej. Innym i słowy autorzy  uznają, że chociaż przejście od feudalizm u 
do kap ita lizm u zachodziło  na ziem iach polskich w ram ach ogólniejszych prawidłow ości, 
zwłaszcza ekonom icznych, zjawiska ze sfery tzw. nadbudow y odgrywały tu  w ażną rolę. 
N ie oznacza to  oczywiście, by problem y ekonom iczne zlekceważono: w książce znalazł 
się sum ienny wykład przeobrażeń rolnictw a polskiego w pierwszej połowie X IX  w., w ram ach 
k tórego zreferow ano reform y agrarne w trzech zaborach ; naszkicow ano też pierwsze stadia 
rozw oju przem ysłu, poinform ow ano o transporcie i handlu. W arto  zwrócić uwagę, że twórcy 
tom u nie ulegli fascynacji nowymi zjawiskami ekonom icznym i, charakterystycznej d la  części 
rodzim ej literatu ry  przedm iotu. Podkreślają  oni wyraźnie, iż zasięg inwestycji przem ysłowych 
i nowoczesnych m etod gospodarow ania na wsi był ograniczony; nawet przy końcu om aw ianego 
okresu w m iastach i m iasteczkach dom inow ało rzem iosło a  większość gospodarstw  wiejskich 
m ożna określić jak o  zacofane. Sporo  też piszą o zróżnicow aniu regionalnym , uznając za jego 
główną przyczynę podziały polityczne i zw iązanie ziem poszczególnych zaborów  z rynkam i 
rosyjskim i, austriackim i i pruskim i (s. 57). M ożna by dopatryw ać się tu  częściowej sprzeczności: 
skoro nie przecenia się procesów m odernizacyjnych w ekonom ice, nie należałoby także 
przywiązywać nadm iernego znaczenia do  owych rynków , wciągających w swoją orbitę  tylko 
część przem ysłu i rolnictw a. W nioski au torów  zostały udokum entow ane znanym i przykładam i 
proeksportow ego profilu wytwórczości włókienniczej Królestw a Polskiego oraz produkcji 
górnośląskiego górnictw a i hutnictw a. W jakiej m ierze są to  dow ody zależności od obcych? 
W iek XX przyniósł liczne przypadki państw  w pełni suwerennych, choć uzależnionych od 
im portu  surow ców  i eksportu  artykułów  przem ysłowych; dla wielu z nich sytuacja tak a  trw a 
od wielu dziesięcioleci i jest nader korzystna. S tąd też pod niejednym względem m ożna 
by zweryfikować tradycyjne spojtzenie na gospodarczą zależność ziem polskich od zaborców .

W e fragm encie, o którym  m owa. abstrahu je  się w znacznej m ierze od stopniow ego 
poszerzania konsum pcji wewnętrznej jak o  siły napędow ej gospodarki wkraczającej na kapita lis
tyczne tory  rozw oju. Problem  to  niełatwy i niedostatecznie przeanalizow any także i w nowszej 
historiografii, k tó ra  na dobrą  sprawę dysponuje tu  jedynie m etodam i cząstkow ego opisu. 
Istnieją  jednak  dziedziny nieźle poznane, by przypom nieć jakże szybką rozbudow ę gorzelnictwa 
i pow stanie znacznego rynku zbytu a lkoholu  na wsi wciąż jeszcze pańszczyźnianej czy 
pańszczyźniano-czynszowej.

1 Por. np. Formirowanije nacij и- Centralnej i Jugo-wostocznoj Jewropie. Isloriczeskij
i istoriko-kulturnyj aspiekiy, red. W. J. F r e jd z o n ,  M oskw a 1981 (om ówienie w PH  t. LXXV. 
1984 z. 2, s. 373).
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Niezbyt w yraźnie określono w recenzow anym  tomie granice terytorium , k tóre  wzięli
pod uwagę autorzy . R ozważania odnoszące się do  okresu przed u tra tą  niepodległości

.dotyczą całej Rzeczypospolitej, przy czym inform uje się czytelnika o jej składzie etnicznym . 
vSilnie w yeksponow any został problem  ludności polskiej na Śląsku. Pom orzu, W arm ii i M azu
rach ; nacisk po łożono  na jej odrodzenie narodow e w trudnych w arunkach kształtow anych 
przez politykę germ anizacyjną rządu pruskiego. W rozdziale poświęconym gospodarce z danym i 
na tem at śląskich hut czy poznańskiej wytwórni narzędzi rolniczych sąsiadują inform acje
0 założeniu papierni w Koszalinie, fabryki zapałek w Sianowie czy stoczni w Szczecinie 
(s. 38), co w skazywałoby na chęć uwzględnienia obszaru Polski w jej obecnych granicach. 
Żałować w ypada, że nie określono bliżej zasięgu żywiołu polskiego na zachodzie i na 
w schodzie; oprócz m apek przedstawiających podziały polityczne umieszczonych w tekście, 
przydałaby się i taka . k tó ra  ukazywałaby stosunki etniczne.

K siążka w myśl wstępnego założenia adresow ana jest zarów no d o  specjalistów , jak
1 d o  szerszego kręgu czytelników. Nie jest podręcznikiem ; odciążenie jej od system atycznego
w ykładu dziejów politycznych stwarza niejedną okazję do polem iki odnośnie selekcji faktów , 
k tóre  ilustrują tezy zespołu autorów . I tak  bardzo  wyraźnie w yeksponow ano wątek walki
o  wyzwolenie narodow e i społeczne, podkreślając zwłaszcza znaczenie jej radykalnego nurtu . 
Prawie nic nie pisze się o pracy organicznej, a w każdym  razie nie stanowi ona alternatyw y 
pow stań lecz kojarzy się raczej z ugodow ą postaw ą części klas posiadających. D la przykładu: 
w spom niany na s. 51 jak o  założyciel B azaru K arol M arcinkowski występuje jedynie jak o  
wyraziciel interesów  drobnej burżuazji polskiej. Brak jest wzm ianek o Towarzystwie N aukow ej 
Pom ocy, Lidze Polskiej itp. organizacjach. Tow arzystw o Rolnicze w Królestw ie Polskim 
przedstaw ione jest nieściśle jak o  zrzeszenie ziem ian pragnących zapewnić sobie korzystną 
zam ianę pańszczyzny na czynsze (s. 212); nie w spom niano o działających jego ram ach 
zw olennikach uwłaszczenia i o upow szechnianiu przez nie nowości agrotechnicznych. W  tym 
sam ym  miejscu stw ierdzono niemal jednym  tchem , że siły społeczne reprezentow ane przez 
Tow arzystw o aprobow ały  reform y W ielopolskiego i stanowiły bazę stronnictw a Białych. 
Takich skrótów  m yślowych, które wym agałyby rozwinięcia, znalazłoby się więcej. Oczywiście 
wypada zgodzić się z au toram i, gdy przekonują, że ówczesne polskie elity b iorąc udział 
w pracach organicznych dążyły do um ocnienia swej pozycji społecznej. N ależało jednak  
dodać, że nie opanow ały one całkowicie tych poczynań, a ich działania odbierane były 
przez znaczną część opinii publicznej jak o  przejaw patrio tyzm u; odnośne wysiłki w dzie
dzinie nauki czy kultury  m iały przy tym niem ałe znaczenie d la um acniania św iadom ości 
narodow ej.

N ajsilniejszą stroną tom u są fragm enty dotyczące przechodzenia od tradycyjnego feudalnego 
społeczeństwa do nowoczesnego narodu, ukazujące zanikanie struk tury  stanowej i kształtow anie 
się klas społecznych typowych dla form acji kapitalistycznej. A utorzy wykorzystali tu  zarów no 
dawniejszą historiografię jak  i opracow ania z lat siedem dziesiątych XX w. (np. sporo 
zawdzięczają zbiorow ej pracy „Przem iany społeczne w Królestw ie Polskim  1815— 1864” . 
W rocław  1979, sum ującej wyniki badań  zainicjow anych w Instytucie Historii PA N przez 
W itolda K u lę ) . D uże znaczenie przywiązują do  pow stania inteligencji, zaznaczając, że nie 
została ona zdom inow ana przez grupę urzędników  związanych z państw am i zaborczym i. 
Uwagi na ten tem at rozproszone są w kilku fragm entach książki napisanych przez paru 
au torów  i choć nie tw orzą spójnego system u, odzwierciedlają jak  się zdaje przekonanie
o względnie sam odzielnej roli tej warstwy społecznej. Była więc inteligencja zainteresow ana 
„defeudalizacją” i dem okratyzacją społeczeństw a; licznie uczestniczyła w walce narodow ow yzw o
leńczej; dźwigała ciężar odpowiedzialności za utrzym anie i rozwój języka i ku ltury  narodow ej. 
K onstatacje te brzm ią na pozór banalnie, ale wplecione um iejętnie w tok narracji oddalają 
ją  od schem atycznych ujęć z niezbyt odległej przeszłości. N ie wyciąga się więc zbyt daleko 
idących w niosków ze szlacheckiej genealogii znacznej części inteligencji i nie trak tu je  się 
jej ja k o  części klas posiadających. N iestereotypow o została też ukazana rola duchow ieństw a.
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którem u przyznaje się znaczne zasługi w kształtow aniu  św iadom ości narodow ej m as plebejskich. 
zwłaszcza w zaborze pruskim . W ątek religii i K ościoła katolickiego nie został osobno 
w yodrębniony, pow raca jednak parokro tn ie  —  także w podsum ow aniu, gdzie niezbyt szczęśliwie
stw ierdzono, że ważnuju rot' igrała и· P o lsze ------- (podobno как u serbow i bolgar) nacjonalnaja
cerkow  (s. 278).

Jeden z głównych przejawów dem okratyzacji społeczeństwa polskiego dostrzegają autorzy  
w przem ianach składu społecznego uczestników konspiracji patriotycznych i ruchów  zbrojnych 
między 1794 a 1863 rokiem . W odnośnym  rozdziale W łodzimierz D jakow  po raz pierwszy 
zestawił znaczną liczbę informacji obrazujących tę kwestię. Przypom niał uczestnictwo włościan 
w pow staniu kościuszkowskim  oraz fakt, że znaczna większość szeregowych żołnierzy pow stania 
listopadow ego wywodziła się z pańszczyźnianej wsi. Przytoczył też zaczerpnięte z opracow ań 
dane o uczestnikach partyzantki Zaliwskiego. Z w iązku Chłopskiego P io tra  Ściegiennego, 
organizacji spiskowej 1848 roku  itd. W nioski, jakie stąd wypływają, nie są jednak  jed n o 
znaczne. W konspiracjach „m iejskich" z natu ry  rzeczy przeważała inteligencja i ucząca się 
m łodzież; a le i w śród parudziesięciu tysięcy represjonow anych za udział w pow staniu styczniowym 
około  połowy stanow iła szlachta (zwykle d robna  lub nieposiadająca) oraz przedstawiciele 
„klasy um ysłowej” wraz z duchowieństw em . Czy daje to  podstaw ę do  stw ierdzenia, że 
głównymi siłami społecznymi występującymi w walce z caratem  w latach 1863— 1864 byli 
m ałorolni i bezrolni chłopi, robotnicy , rzemieślnicy, a dopiero  w następnej kolejności zdeklaso
wana szlachta i inteligencja (jak czytam y na s. 104)? Szkoda nota bene, że a u to r nie wziął 
pod uwagę polityki represji prow adzonej przez władze carskie a skierowanej w znacznej 
m ierze przeciw ko szlachcie i duchow ieństw u; w spom inano już  o tym po  ukazaniu  się książki 
W łodzim ierza Z a jc e w a ,  z której zaczerpnięte zostały skom entow ane powyżej in fo rm acje2.

We fragm entach prezentujących myśl polityczną m ożna dopatrzeć się przeceniania p rogram ów  
społecznych spisku G orzkow skiego czy G ro m ad  L udu Polskiego. O bszerne po trak tow anie  
tych ostatnich jest usprawiedliwione, gdyż służą jak o  przykład związków polskiej emigracji 
z radykalną m yślą zachodnioeuropejską, czemu pośw ięcono osobny rozdział. N iewątpliwe 
jest też znaczenie ideologii G rom ad  dla późniejszej polskiej lewicy, k tó ra  poczynając od 
Bolesława Lim anow skiego chętnie dopisyw ała je d o  swojej genealogii. Ale mniej w yrobionego 
czytelnika syntezy w ypadałoby pow iadom ić o nader ograniczonym  zasięgu koncepcji K rępo- 
wieckiego czy Świętosławskiego. Znam ienne jest przy tym , że w indeksie odnotow ano  aż 
dziesięć wzm ianek o Stanisławie W orcellu —  o trzy więcej niż o Adam ie Jerzym  C zartoryskim .

N ader wyważone sądy w ypow iedziano natom iast o rabacji galicyjskiej. Dostrzega się 
w niej, i owszem, ruch antyfeudalny —  ale i narodow ą tragedię. W spom ina się o inspiracji 
austriackiej i o negatywnych skutkach m itu dobrego cesarza, ham ującego w zrost klasowej
i narodow ej św iadom ości chłopów . Stwierdza się też, że w ydarzenia 1846 roku  stały się 
dla dem okratów  nauką, by zwrócić baczniejszą uwagę na przekonanie wsi, iż jej em ancypacja 
zw iązana jest z wyzwoleniem ziem polskich spod w ładzy zaborców . A kcentuje się wreszcie, 
że strach  przed rzezią szlachty będzie po  rabacji paraliżow ał konserw atystów , ale i powiększy 
ich siły, gdyż przyłączy się do  nich część przerażonych liberałów. M am y tu  więc do  
czynienia z nowoczesną, nieschem atyczną in terpretacją, a  równocześnie z um iejętnym  podsum o
waniem  w kilku zdaniach obecnego stanu wiedzy (por. s. 100).

N a zdecydow aną pochwałę zasługuje obszerny passus przedstawiający opinie różnych polskich 
ugrupow ań politycznych na tem at granicy wschodniej przyszłej Polski. A utorzy  nie ukryw ają, 
jak  powszechne było na prawicy i na lewicy nawiązywanie do  sytuacji z 1772 r. jak o  do 
niew zruszonego p unk tu  odniesienia. N ie przem ilczają też faktu, jak  bardzo  spraw a ta u trudniała

2 W. M. Z a jc e w , Socjalno-soslownyj sostaw uczastnikow wosstanija 1863 goda (O pyl 
statisticzeskogo analiza). M oskwa 1983; por. recenzję S. K ie n ie w ic z a ,  PH t. LX V I, 1975 
z. 1. s. 134— 140.
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stosunki m iędzy Towarzystwem  Patriotycznym  a późniejszym i dekabrystam i. Rzecz inna. 
że podkreślają  przesadnie, iż to  konserwatyści, wyrażający interesy polskich właścicieli ziem skich 
z obszarów  litewsko-ruskich, byli w tej kwestii najbardziej nieustępliwi. Tymczasem  spraw a 
nie przedstaw iała się tak prosto . O integralności tery torium  dawnej Rzeczypospolitej (a i o nowej 
koncepcji ak tyw nego przedm urza m ającego chronić Europę przed wschodnim  despotyzm em ) 
m ówiło się i w założycielskim m anifeście Tow arzystw a D em okratycznego Polskiego, w zm ianko
wanym  w recenzow anej książce przy innej okazji. W śród polityków  polskich właśnie niektórzy 
przedstawiciele prawicy pragnęli —  w imię realizm u politycznego —  ograniczyć narodow e aspiracje 
do  K rólestw a Polskiego; czynił tak np. A leksander W ielopolski. Zwolennicy lewicy poczytywali 
im to  za dow ód zdrady.

W om aw ianej pracy podkreśla się słusznie, że obóz dem okratyczny uznając nawet 
granice przedrozbiorow e za nietykalne stał na stanow isku rów noupraw nienia wszystkich 
narodow ości zam ieszkujących ziemie dawnej Rzeczypospolitej. Przedstawia się też ewolucję 
odnośnych poglądów , k tó ra  w przypadku lewicowego odłam u emigracji postyczniowej doszła 
już  do  częściowego przynajm niej uznania praw  U kraińców  i Litwinów do sam ostanow ienia 
(w tym kontekście przytacza się znaną  polem ikę Jarosław a D ąbrow skiego z Emilianem  
Bednarczykiem  z 1867 r . 3). Przy okazji bez kom entarza poinform ow ano czytelników, że po 
stronie polskiej trak tow ano  przeważnie całą ludność terenów położonych na wschód od Bugu 
jak o  odłam  w łasnego narodu. W arto  było dodać, że spore znaczenie miał tu ta j stan ukraińskiej 
czy litewskiej św iadom ości narodowej, k tó re  poczęły się budzić dopiero w połowie X IX  stu 
lecia lub naw et nieco później. N iedostrzeganie tych procesów w ich początkow ym  stadium
i rozum ow anie pod ciśnieniem tradycji historycznych nie m usiało być zatem  przejawem  
nacjonalizm u i złej woli. I jeszcze jednej inform acji zabrak ło  w tekście —  tej, że odrębność 
narodów  położonych pom iędzy Polską a R osją negowała wówczas często i d ruga strona...

L ata  siedem dziesiąte X IX  w. nie stanow iły kresu ewolucji stanow iska polskiej i rosyjskiej 
myśli politycznej wobec kwestii ukraińskiej, litewskiej czy białoruskiej. Z resztą i inne procesy 
poruszone w niniejszej książce, włącznie z tytułow ym  przejściem od feudalizm u d o  kapitalizm u, 
nie były wówczas jeszcze zakończone. N asuw a się zatem  pytanie, czy d la fundam entalnych 
przem ian gospodarki, społeczeństwa i jego w iadom ości cezura „około  pow stania styczniowego” , 
przyjm ow ana bez większych zastrzeżeń także w naszej historiografii, jest w pełni zasadna? 
Czy nie należałoby ich raczej rozpatryw ać w ram ach braudelow skiego „długiego trw ania” — 
w tym przypadku  co najm niej po rok 1914?

Z niejednym  m ożna by się jeszcze pospierać —  np. z in terpretacją m esjanizm u jak o  
koncepcji będącej wyrazem  polskiego dążenia do  hegemonii wśród narodów  słowiańskich. 
Z pewnością idea ta, jakże w ieloznaczna i nie do  końca określona, nadaw ałaby się w innych 
w arunkach historycznych nawet na tworzywo ideologii imperialistycznej. W  swej podstawowej 
wersji m iała jednak  wym iar defensywny. C harakterystyczne, że potępili ją  później twórcy 
nowoczesnego nacjonalizm u polskiego z R om anem  Dm owskim  na czele, d o patru jąc  się 
w m esjanistycznym  cierpiętnictw ie czynnika szkodliwego, utrudniającego Polakom  udział 
w nieustępliwej walce o byt, będącej ich zdaniem  treścią stosunków  między narodam i.

A utorzy uniknęli, o ile mogłem to  stwierdzić, om yłek faktograficznych. Z jednym  tylko 
w yjątkiem : na s. 20 mylnie podano, że w 1846 r. K raków  zajęły po wycofaniu się 
pow stańców  wojska austriackie i pruskie (pierwsze były jak  w iadom o w ojska rosyjskie).

Trzeba stanow czo stwierdzić, że w książce znacznie więcej jest odkrywczych skojarzeń, 
ciekawych porów nań z innymi krajam i Europy środkow o-w schodniej niż usterek i dysku
syjnych interpretacji. O trzym aliśm y dzieło będące wynikiem spojrzenia z zewnątrz na  dzieje 
Polski porozbiorow ej, napisane z sym patią i dążeniem  do  obiektywizm u przez grono  
kom petentnych uczonych. Analizę przem ian społecznych przeprow adzono w nim nowocześnie.

3 Szerzej na ten tem at pisze m .in. J. W. B o r e js z a .  Emigracja polska po  powstaniu 
styczniow ym . W arszaw a 1966, s. 235— 245.
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unikając przeważnie stereotypów  —  co wym agało krytycznego podejścia do  niem ałej części 
do robku  polskiej i radzieckiej historiografii. W arto , by z książką zapoznali się nie tylko 
historycy czy studenci historii ; jej lek tura m ogłaby być pożyteczna i dla nieprofesjonalistów  — 
także w Polsce. Szkoda, że jej zasięg ogranicza m inim alny nakład, wynoszący 1500 egzemplarzy.

Andrzej Szwarc

Steven J. Z ip p e r s t e i n ,  The Jews o f  Odessa. Cultural H istory. 1794— 1881.
Stanford  University Press, S tanford , C alifornia 1985, s. 212.

A u to r niniejszej książki wywodzi się z rodziny żydowskiej, k tó ra  przybyła do  Stanów  
Zjednoczonych z Rosji. O debrał tradycyjne wychowanie religijne i z problem am i historii 
Żydów obcował od dziecka. Znakom icie zna język żydowski i hebrajski, poznał rosyjski, 
uczy się polskiego. D oktoryzow ał się na Uniwersytecie Stanow ym  w Los Angeles, pisząc 
pracę, k tó ra  stała się kanw ą prezentow anej książki. Obecnie uczy historii nowożytnej Żydów 
w Oxfordzie. pracuje w Oxford C enter for Post-graduate Hebrew Studies i Institu te  for 

Polish-Jewish Studies.
Do badań  nad historią  odeskich Żydów Steven J. Z ip p e r s t e i n  przystąpił z kilku 

powodów . D o  niedaw na studia nad przeszłością żydostw a w Europie wschodniej były 
bardzo  zaniedbane. Szczególnie m ało pisano o  Żydach w Rosji. U tracili oni swoje własne 
środow isko historyków  pod koniec I wojny światowej. W okresie m iędzywojennym , gdy 
w Polsce funkcjonow ały jeszcze prężne ośrodki historyczne, w Rosji badań  judaistycznych 
zaniechano. Tragedia H olocaustu zakończyła tysiącletnie dzieje wschodnioeuropejskiej społecz
ności żydowskiej, k tó ra  zniknęła jak  A tlantyda, wraz z całą swą niepow tarzalną ku ltu rą . 
Prom ieniow ała ona niegdyś na wszystkie kontynenty, gdyż nad W isłą. Bugiem. Niem nem . 
D nieprem  i D niestrem  żyło jeszcze na początku XIX wieku trzy czwarte wszystkich Żydów. 
Bez wiedzy o ich przeszłości obraz współczesnego św iata nie może być pełny.

Odessa nie była gm iną żydowską typow ą dla W schodniej Europy. M iasto pow stało 
pod koniec X V III wieku, na miejscu tatarskiej tw ierdzy zdobytej w 1789 roku  przez 
Rosjan. Jak o  centrum  eksportu  zboża rozwijało się niezwykle szybko i w ciągu stu  lat 
osiągnęło około  400 tysięcy m ieszkańców, w tym przeszło 120 tysięcy Żydów. Napłynęli 
oni ze „strefy osiedleńczej” , ale także z A ustrii, N ir-niec i krajów  bałkańskich. Zajęli 
ważne miejsce w życiu m iasta, lecz byli w nim społecznością bez historii, nie żyli jak  
w starych gm inach tradycją, lecz interesem . Odessa szybko zasłynęła w śród rosyjskich 
Żydów jak o  miejsce łatw ego życia i deprawacji religijnej. M im o to równie szybko stała się ży
dowskim  centrum  kulturalnym , w którym  rozw ijano jidisz i literaturę, tw orzono now ą koncepcję 
życia. Ż ydostw o przestaw ało być zjawiskiem religijnym , a staw ało się kulturalnym . Owa 
transform acja, zastąpienie rabinicznego judaizm u przez świecki, zainteresowała badacza, który 
w rodzinnej Am eryce poznał podobne procesy.

W pierwszym rozdziale, zatytułow anym  „Podłoże historyczne” , Z ipperstein przypom ina 
czytelnikowi ogólne w iadom ości o Żydach w Rosji. Przeżyli oni w XIX  і X X  wieku 
jedną z najw iększych zm ian w swojej historii ; dzięki dośw iadczeniu w finansowym  „rzem iośle” 
z m arginesu życia ekonom icznego, na jakim  znajdow ali się w średniowieczu, przeszli do 
centrum  kapitalistycznej aktyw ności. „M askile" rosyjscy mieli nadzieję, że uda się uczynić 
Żydów zdolnym i do  akceptacji przez nieżydowskie społeczeństwo bez pozbaw iania ich spe
cyficznego religijnego i socjalnego charak teru . Z ipperstein poświęca tu trochę miejsca 
K rólestwu Kongresow em u, k tóre form alnie pozostaw ało poza „strefą” , ale praktycznie —  

na odcinku spraw żydowskich —  niewiele się od niej różniło.
W arto  w związku z tym zasygnalizować swoisty rusocentryzm  au to ra , dość typowy


